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OBRONA LUDU 


tygodnik stronnictwa chrześcijańsko- ludowego. 


Wychodzi co sohotę. Bióro bezpłatnej porady prawnej dla 


ubogich prenumeratorów „O bron Qsłoszeniapo 0 RATE 

A : atorów „ r r s 

Kosztuje rocznie 4 kor., ECH iet Enr DRE sza półszpaltowego. 

j półrocznie 2 kor. rano i popomdniu. Wszystkie listy i pieniądze 

| |Numer pojedynczy kosztuje Kraków, ul. Pijarska 2. przesyłać należy pod adre- 
20 hal. Redakcya i administracya 


| |Listów nieopłaconych nie | |znajduje się w Krakowie 
przyjmuje się. ul. Pijarska 1. 2. 


| PIJAŃSTWO JEST ŹRÓDŁEM ZBRODNI I NĘDZY! 
Pochwalony Jezus Chrystus! 


sem: Administracya „Obro- 
ny ludu*, Kraków ul. Pi- 
| jarska I. 2. 


PRECZ Z LICHWĄ BYDLĘCĄ! N 


Pada chłopu bydlę, na zakupno innej „gadziny* nie ma gotówki, 
więc zjawia się usłużny handlarz i ofiaruje gospodarzowi krówkę „na raty.* 
| Tymczasem po stracie bydlęcia zabrakło nawozu, a w skutek braku na- 
| wozu, urodzaje nieszczególne. I znowu spieszy „Z4 pomocą“ pan: „kupiec“ 
1 borguje na zakupno sztucznego nawozu i ziarna do siewu it. d. Tym 
sposobem lichwa bydlęca opłątuje swe ofiary coraz bardziej i w chwili, gdy 
| nabyte „na raty“ bydlę staje się własnością gospodarza, lichwiarz osnał 
już swe sieci około całego bytu nieszczęsnego człeka. 
A Nie mamy tu zamiaru piorunować na „lichwę bydlęcą,* pragnęlibyśmy 
' raczej podać skuteczne środki na jej zwalczenie. Otóż nie ulega wątpliwo= 
ści, że lichwę bydlęcą wywołują głównie przeróżne zarazy na bydło. Ale 
te epidemie byłyby nieszkodliwe, gdyby włościanin za każde bydlę, które 
zdechnie na jakąbądź chorobę, otrzymywał pelne odszkodowanie według 
cen targowych stolicy. > 
| Galicya posiada przeszło 4 miliony sztuk bydła, wartości przeszło 
400 milionów koron. To nie fraszka! Taki majątek krajowy trzeba ochra- 
 miać. Ale jak?  Konstytucyę zniesiono, ubezpieczenie inwentarza w stowa- 
| Myszeniu prywatnem zbyt kosztowne i uciążliwe. Chłop nie ma dotąd pe- 
< wności, że za zachorzałe i zdechłe bydlę wypłacą mu w stowarzyszeniu 
Prywatnem pełne odszkodowanie, to też zaraza, która nie zduszona w za- 
 Todku, szerzy dalej po kraju spustoszenia, zamyka dla wywozu bydła gra- 
| Mce Niemiec, rujnuje handel krajowy. i 
| Smutny ten stan usunąć można tylko przez zaprowadzenie przymuso- 
Wego, powszechnego, państwowego ubezpieczenia bydła. Jeszcze w r. 1897 


wynosiła liczba inwentarza w Galicyi 4,224.656 sztuk, a w dwa lata 
później spadła na 4.155.765 sztuk, czyli ubytek wynosił 78.891 sztuk. 
Groźną tę przestrogę zrozumiał dawno Sejm krajowy, polecając Wydziałowi 


złączyło się walne zgromadzenie delegatów stowarzyszenia, polecając przy: 
musową asekuracyę, — zrozumiała znaczenie tej instytucyi krakow= 
ska Izba handlowa, bijąc na trwogę z powodu cofnięcia się wywozu bydła 
z wartości 100 milionów na 12 milionów guldenów. 
. Zbawienne zaprowadzenie przymusowej asekuracyi (naturalnie ko- 
sztem państwa, nie kraju!) nie napotkałoby zresztą, jak się zdaje w głów- 
nym rządzie wiedeńskim na wielkie przeszkody, bo oto tak wpływowa 
figura jak radca dworu przy ministerstwie spraw wewnętrznych, p. Ber 
nard Sperk, w broszurze swej „Die obligatorische Mieichsviehwersicherung: 
bardzo gorąco oświadcza się za przymusowem państwowem ubez- 
pieczeniem bydła i określa korzyści państwowego ubezpieczenia by: 
dła, jak niżej: 1) Administracya najprostsza i najtańsza i dzięki temu 
najniższe premia; 2) równomierna ochrona przed stratą bydła; 3) wolny 
ruch na targach bydlęcych w obrębie państwa i ożywienie handlu z zagra 
nicą; 4) szybkie i gruntowne wytępienie chorób zakaźnych i powstrzyma 
nie zawleczenia zarazy z ziem obcych; 5) zyskowność hodowli bydła: 
6) zabezpieczenie zdrowia ludności przez niemożność bicia chorego bydła 
Ale ubezpieczenie musi być ogólne, musi obejmować cały inwentarz żyw 
i wszystkie wypadki śmierci wywołane jakąbądź chorobą. Czas posiadania 
sztuki nie powinien wchodzić w rachuhę, uciążliwa kontrola nad stanem 
i zmianą pojedyńczych sztuk winna odpaść zupelnie, a oszacowanie bydła 
celem oznaczenia wysokości odszkodowania winno być dokonane na 
podstawie cen targowych. 
Wymaganiom tym nie są w stanię uczynić zadość instytucye prywa: 

tne, podjąć się tego może jedynie rząd! Państwowe przymusowe ubezpie: 
czenie powszechne zapewni rolnikom sprawiedliwą ochronę bydła, a innych 
obywateli uwolni od całego szeregu niebezpieczeństw dla zdrowia i życia. | 
Odnowienie traktatów handlowych z Niemcami zbliża się rączym krokiem 
(1903), lichwa bydlęca i pokrewne jej rodzaje pchają kraj w przepaść 
zguby: czas działać, więc wołamy do Koła polskiego i rządu: 

Ratujcie nasz dobytek! 

Posłowie ludowi swoją drogą na najbliższej sesyi Rady państwa w tej 
ważnej sprawie postawią odpowiedni wniosek. 


A 
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Opowiadanie góralskie przez St. Witkiewicza. 


IL 

Seł se Pan Jezus ze Świętym Janem wraz. Malućko namienioło na 
świtanie, kie sie zabrali iść, a na śródwiecerz słonka jeszcze niepoślakowali 
nika, ani chałupy, ani chłopa. I šli bez takie straśne pustacie, nie jedzęcy 


i nie pijęcy, lemze wlekąc za sobom obolałe nogi. Juze prawie sie zmi- 
skało, wiater zimny wziął poduchować i deseyk przykrapował, jużei umy- 
ślili se lódz ka pod wantom, coby ino jako rania dockać. Ale, kaz w takiej 
ćmie wanty sukać bedzies? Na ostatek, cosik w tej nocy błysneło: co jak- 
byś ognia do fajki skrzesał. Jużci pośli za tem światłem i hnetki przyśli 
ku małej izbecce. Zburzyli do drżwirzy, cosik wzieno hań z nuka krzypieć, 
dźwirze się ozwarły i wyseł ku nim starusecek siwy, taki nie pote, dziad, 
ale na gębie miłosierny i takóm słodkóm miał gware, co aze poweselało 
w nik serce, kie Boga pochwalił, 

No dobrze — weśli. He raty. Kie ten dziadek wziął ik po ręcak bo- 
tkać, a dziękować, co se o nim zbacyli, co go biedaka starego nie omi- 
neli, co mu telo uświadcyli — to aze się hańbili słuchajęcy. 

Juźci ozduchał dziadek karkoski, coby w izbecee było widzniej, usa- 
dził ik na ławie, przyniósł kraicek moskalieka i gruląt dwoje, i kwaśnicy 
lyzke na misecce i rzece: 

Moiści Wy kochani, kieście tacy grzecni, coście me w tej pustce 
nawiedzili, nie gardzciez mojom strawom. Nie moc to prawda i mam, — 
ale co mam, to sie tem podzielmy, a coby zaś chybiało, niek ze Wam Bóg 
przycyni. 

Nie długo było tego jedzenia. Podzielili sie, napili się wody z raj- 
toka, i ułozył ik dziadek spać, piknie na swojem łózku. Zagłówka ni miał, 
ino taki potargany okłacek pod głowe dał, unakrywał starem cuzyskem, 
4 som se lóg pod proge. Ale od radości ni móg usnąć, abo Panu Bogu 
dziękował, co mu gości nagodził, abo pozierał na ik głowy, co hań na 
na okłacku aze jaśniały od świętości. 

Na raniu wziął dziadek po izbie sukać, cyby ka nie znalazł jakiego 
jadła dla gości. Juźci nalazł scypte owsianej mąki i klusków uwarzył. 
Skoro powstawali, postawił przed niemi miske i straśnie się hańbił, co nic ~ 
innego nie miał... Cóz bedzies robił kie bieda. 

Zjedli, podziękowali i zabrali się iść. Juze prawie mieli próg przestę- 
ować, a Swięty Jan rzece do Pana Jezusa : 

— Panie! trzaby zaś temu grzecnemu cłecątku jako pomódz — trza 
go ratować w tej biedzie. 

— Zje ka i prawda — rzece Pan Jezus i pyta: 

— Dziadku, powiedźcie jako się nazywacie ? 

— He! jakóz byk miał się nazywać, kie me wołajom Wawrzek, a pi- 
sujom Nędza. Nik do mnie inacej nie przegada, ino Nędza i Nędza, Kie 
aś chce me ududkować, no to zaś mówi: Ociec Nędza. Juźci Pan Jezus 
rzece: — No, Nędzo, tełoście byli dla nas dobrzy i ludzey, radzibyśmy 
wam jako odwdzięcyć. Powiedźcie, nie macie ta jakiej chęci ku cemu, ja- 
kiego zycenia ? 

— He! — pada Nędza — nie telo ja głupi, cobyk miał zycenia! 
Kiek był młody, co me jesce zycie nie wybiło, tok nieraz, nie wyctajęcy, 
Lanu Bogu paciorek mówił, a prosił, coby me dał to, lebo tamto, abo zra- 
tował, Alek jako był Nędza, tak i nędza ostał. Teraz me zyceniami nie 
tzywiedzie nik. Dziękujem, nie wyctajęcy, Panu Bogu za syćko co mam 
tego nie mam, ale Mu się nie naprzykrzam o nic. 

Zasmucił się Pan Jezus, zmilcał na kwile i rzece: 

— Moi drodzy, ale przecie, powiedzciez, moze tyz Pan Bóg i na was 

ê zbacy i nie ostawi was w tej biedzie. 
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— O cóz byk sie miał Panu Bogu przypochlebioć ? Cheba, wiecie 
jako: mam ja haj jabłonke, widzicie na oborze, i straśnie pikne jabłka na | 
niej sie rodzom, ale cóz z tego, kie im nie dadzom chłopcyska zeźreć. Lemze 
sie które pocyrwinie do słonka, hnet z całej wsi dzieciska sie zlecom, pie- 
rom skałami, lazom na daw, co nį sie ani jedno nie dostanie. Kiebyście, | 
prosem piknie Ik Miłość, mogli me w tem jako zratować, no to, toby juz | 
było. Dy ja nie zawidzem nikomu i radbyk syćkim tyk jabłek dać, ino 
me to wej mierzi,/co kradnom, a naostatek i sam radbyk spróbować choć 
z jedno. 

—- Dobrze — rzece Pan Jezus — kie sie cosik do jabłoni związe, nie | 
lezie $ niej, pokiel nie podzwolis. | 

— Moście Wy! dziekujem barz piknie! Niek Pan Bóg prowadzi, a nie | 
zobaccie tez me wracajęcy. 


IT. 


Nędza ostał sam i myśli se: — Pockaj, ino mi ty wleź na jabłoń, | 
bedzies ty wiedział jako jablka smakujom! | 
Jużci ceka kie też te jabłka zezrejom. Przyseł wrzesień, słonko piknie | 
zemnie, owies zeźrał, ludzie kosom, jabłka kie namalowane, cyrwieniom sie | 
w liściak, aze się w ocak mieni. | 
Jednego dnia, na raniu, Nędza wyzicra bez okienko z izbecki, a tuf 
ku jabłoni skrada sie chłopcysko ze skałom w garści. Przyznał sie do niego 
Nędza wraz, bo jakoz by sie nie mioł przyznać, kie to był Gackulin wnęk | 
Stasek, najgorsze chłopeysko w całej wsi. No dobrze. Beu! Skałom w ja- 
błoń, — przeleciała! Nędza jaze dek w sobie zataił, ani pary z gęby nie 
śmie wypuścić, ino sie cai za okne, jak kot na mysy... Beu! drugi raz, | 
nie! Hybaj na gałąż! Mój nędza wypadł na obore, — zlekło się chłopcy: | 
sko, kce uciekać, a tu przywarło go do pnia, co sie z miejsca nie moze | 
rusyć. Raty! ludzie na świecie! Sarpie sie w tyk gałęziak, jak kwical 
w sidłak, -- a jabłoń nie pusca. Ozdarł kufe i w bek! 
A Nędza rzece: — Tak? bedzies ty mi jabłka krad, staremu dziad: | 
kowi? Nie puscem cie z tela do końca świata! Bedzies warowoł przy tys | 
jablkak i drugik ucył, coby kraść nie śli. Cóześ tak kufe ozdarł ? Kcialeś 
jabłek, dy je mas, — sameś wlazł, sprobuj se sam zleść. 
Chłopcysko se dre — pozlatowały sie baby i dzieciska : 
— Co sie tu robi? 
— A tak i tak. Jablka mi krad, a me Pan Jezus wydał takie prawo 
i takom włade, co kie zakcem, do końca świata hań siedzieć na ga | 
łęzi będzie. i 
Nie kciał temu nik wiary dać. Jużci przyleci Gackula: — Stasek! 
woła — psia kość zatracona, słaź mi tu hnet! — Ka ta Stasek! dre sie m 
-gałęzi, a sleżć nie moze ani w te strone ani w te. 
Toz to wzieny baby Nędze prosić, coby sie zlutował; wzieny przys] 
sięgać za syćkie dzieciska, co zadne jego jabłek nie tknie. | 
— No dobrze. Kie tak, Śliż ze Stasek i hyboj w dom. A pamiętaj 
chłopie, eobyś mi jabłek nie tępił, bo kie mi sie ty, lebo który, w gal 
ziak zaplące, choćbyś hań miał skapieć. 
Jużci Stasek ślazł i hybał do domu, ozesły sie baby i dzieciska. Ne 
dza ostał sam i zbanował se, luto mu było j Staska i tyk dziecisków, 4 | 
nie pędział nie. Ceka kie jabłka zeżrejom. Kie M były godnie źrałe, ale 
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to były grzecne jabłka, wielgie jak pięść, po jednej stronie takie cyrwie- 
| niate, po drugiej żółte, a słodkie jak miód. Jużei zebrał je Nędza piknie 
i do izbecki zniósł. Zapakło od nich po oborze tak, co aze ckliwo za jabłko 
| było. kieś seł, Baby i dzieciska ino się obzierały na Nędzową chałupinę, 
| No dobrze, nabrał Nędza jabłek w kosałke, idzie bez wieś i daje 
| ludziom, babom, dzieciskom, napirwy Staskowi. Ale! oh ta i zydowi dał, 
|ui cyganom, kie go cały kierdel na drodze zastąpił, bo to była straśnie 
miłosierna chłopina. 

Toz to zesło jedno i drugie lato, jabłka sie rodzom, co nie tak ale, 
ja Nędza jako Nędza: byś dziad i dziade ostał. Telo ino miał hasnu, co 
| się z tyk jabłek uradował, a ludziom ozdał. 
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f Jednej jesieni zesłablo chłopiątko, wziena go drzeć krzypota, jużci lezy se 
| w izdebce, a bez okienko widzi jabłka, co hań, Kie świecki gorejom z po- 
między liści. I tak se myśli: Zjadbyk z jedno, coby mi sie gościec nie do- 
| prociwił, alek słaby. 
Lemze se tak pomyślał, juźci słysy cosik sie dźwirzy łapiło i otwiera... 
...lno małućko wyjrzało, Nędza hnet wiedział, co to Smierzć... 
— fTuześ! — myśli se. 
— Niek bedzie pokwalony. 
— Niek bedzie. I cóz ta powies ? 
| — Zje ta i powiem nie wiele, ale moze przegadamy ze dwa słowa. 
| Wies chłopie, juz na cie cas, Dosyceś na tym świecie pozył — hybaj na 
tamten, cobyś poźrał, cy hań co ciekawego ni mas. 
— He! — rzece Nędza — nie taki ja ciekawy tamtego świata. Abo 

mi tu żle? Ludzie me za co majom; dudek sie ta po prawdzie u mnie nie 
+ zwysy, ale co mi ta dudek płaci! Kiek rad co zyjem, kie me świat ciesy, 
| ludzi rad widzem, dobrze mi, ślebodno i wesoło. Nie pilno mi z tela. 
| — He, bracie! Cy ci ta pilno, cy ni — moje prawo takie, ćo cie mu- 
|sem Panu Bogu odprowadzić, bo na cie ceka. i 
— Zje co mi ty klis! Grześnik Panu Bogu nie cudny, a i dziad ni. 
f Nie bedzie mu za mnom cliwo, choćby me i sto roków dłuzej nie widział. 
Ozezluła sie Smierzć: 
— Cóz mi sie ty dziadu bedzies prociwił! Królowie me słuchajom, 
co A dwa razy jednego nie gadam, a tu mi taki stary grzyb kce prze- 
wodzić ! 
,  — (óześ sie tak ozpojedła? Dy mi na ostatek, telo płaci tu zyć, jako 
jltam. Ka bedem to bedem, nie bedzie mi eliwo, bo nie bedem sam, bo 
bedzie nas więcej. l 
| — A najwięcej u dyabła w sopie! — wrzescy Smierze ze złości. 
f  — Ico sie ja go mam bać? Abo Bóg Przenaświętszy za wnie na 
| bzyzu nie umarł? Stras baby dyable, nie mnie. 
Jużci widzi Smierzć, co go pyske nie przesili, mówi po dobroci : 
— Wiecie, Ociec, jaby i sama rada Was ostawić, ale cóz robiła be- 
dem, kie je taka wola Boska. 
. — Ha! Kie wola Boska, to eo innego: Pański oskaz chłopska słuzba,, 
J sie woli Boskiej nie sprociwim. Hnet ja ci sie ta wyzbieram; ino wies 

Jako ci powiem: wis hań na oborze, jakie jabłka pikne, źrałe, radbyk 


z jedno zjeść, bo mi zaś hań takik nie dacie, alek słaby. Kie mas wolom | 
a cas, wliż na jabloń, a przynieś i mnie i sobie. 
— Dobrze — pada Smierzć — krztyne casu mam — i posła ku drzewnu, | 
Skoro włazła, mój Nędza, choć i słaby, hybaj za niom i woła: | 

— Wlazłaś! No to se hań odpocnij, boś sie prawie domęcyła tak 
światami goniąc, a lud kosąc. Jabłka ci paknom? Co? Psia kość zatra- 
cona! Bedzies ty tam siedzieć do dnia sądnego. He! Śmiertecko, nie poza- 
łuje cie nik. Cheba Natareus po tobi zbanuje, co mu sie dastamentów pi: 
sać nie dostanie! Niekze, niekze! Za to po tobi płakać nie bedem. He! 
Jak to ci tam dobrze na tej gałęzi! Siednij se na kwile, zakiel na Sąd | 
Ostatecny nie zagrajom. Siednij, niekze i świat przez tobie odpocnie. 

A Smierzć tardze sie hań, jak niedźwiedź w oklepcu i dre sie: | 

— Bój sie Boga, cłeku, nie gub ty me do ostatka! Dy ja z Boskiego 
oskazu musem iść. Nie rnieskaj me, nie despetuj, bo mi juz dawno cas 
do roboty. 

— Kiebyś z dobremi rzecami sła, puściłbyk cie hnet. Aleś ty jako 
ryś, ino patrzys ka ludziom do gardła skocyć. Ka sie ty powinies, ino pła 
i lament a sieroty. Dość tego — nie pódzies z tela! 

— (yś ty dziadu wściók, eo sie Boskiemu prawu prociwis? Cóż ty 
se twoim głupim rozume bieres świate rządzić! Cy ty nie wies, co kie je 
pocątek musi być i koniec, — kieś sie rodził, musis umierać! 

— No, kiej syćkiemu je koniec, to i na cie przyseł. Siedź cicho, nie 
drej sie, bo cie i tak nie puscem. 

— Puść! Nie bede ja, przyńdzie inna. Dla jednego Nędze Bóg świata 
nie odmieni. Wis, słonko sie na odwiecerz chyli, a ty me tu trzymies. 
Smierzci nie ujdzies, bo ci pisana, jako i kazdziućkiemu stworzeniu, jak 
i calućkiemu światu, ino me do kłopotu, do biedy przywiedzies i Pana 
Boga na sie ozgniewas. Puść! 

— Ha! — rzece Nędza — wola Tego, co świat Jego. Mam umrzeć tak | 
cy siak, niekze choć na kwile pozyjem. Kiebyk cie puścił, hnet byś me ti 
zadżgała, racej pockam, zakiel innym pachołke po mnie odkazom. 

Zmileała Smierzć na kwile, ozmyśluje, na ostatek rzece: 

— Wies, Ociec, wydajmy se takie prawa: Ty me puścis, a ja cie ne 
świecie ostawiem, pokiel ostatniego ełowieka nie zabierem. Puść! 

Nie uwierzył odrazu nędza. | 

— Ale?! Tybyś me tu ostawiła! Cłowiekowi nie kazdemu mam wie| 
rzyć, a tu dopiero takiej stworze. eo cie dyasi... — ani nie bedem klął=|- 
ale kaz cie z twoim prawem bedem sukał, kie juz bodem tam? 

Ozwściekliła sie Smierzć. 

— I co mi ty kosałki, opałki — kapce, rękawice bedzies pleść! Jakt 
ci powiem, tak i wykonam. Choć ta Śmierzć ino Boski pachołek, ale pro 
ciebie dziadu — Wójt! Ty mi sie nie prociw! Uwazuj, cobyś, zakiel słonk 
siednie, nie lezał w truchle, grześniku! 

Zląkł sie Nędza. Myśli se: 

— (óz ja ci tu bedem robił ?.. 

Uchylił sie ku dźwirzom i rzece: 

— No to se idź! 

Ludzie na świecie! Kie sie Śmierzć pomkła w świat, to ino sie M 
niom kurzyło ! 

A Nędza ostał i do dnia sądnego świata nie popuści. 
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POUCZENIA PRAWNE. 
(Kilka stów o testamentach, w szczęgólności jak się robi testament”), 


| (Dokończenie). 
| Testament sądowy. Testament sądowy można zrobić na piśmie lub 
| słownie. Rozporządzenie na piśmie musi być przez spadkodawcę w ła- 
snoręcznie podpisanem i osobiście sądowi oddanem, który nastę- 
pnie pismo sądownie opieczętował i za wydaniem poświadczenia 
odbioru sądownie zachować powinien. Na ustne rozporządzenie . spisuje 
się proto.koł i zachowuje się go w sądzie. W razie potrzeby udaje się ko- 
misya sądowa do pomieszkania spadkodawcy w celu przyjęcia jego piśmien- 
nego lub ustnego rozporządzenia. 

Sporządzanie testamentu przed notaryuszem, Rozporządzania ostatniej 
woli przed dwoma notaryuszami lub przed jednym notaryuszem 
jidwoma świadkami ustnie zrobione lub na piśmie przedłożone, mają 
być tak samo uważane jak rozporządzenia, testamentowe sądowe, jeśli są 
| sporządzone, a względnie przyjęte z zachowaniem ogólnych przepisów o urzę- 
| owaniu notaryuszów i jeżeli przytem zachowano przepisy o sporządzaniu 
| ozporządzeń testamentowych, o których wyżej mowa była. 
| Jeśli rozporządzenie testamentowe zostało oddane na piśmie wolno 
| stronie użyć własnej pieczęci do opieczętowania okładki, w której rozpo- 
| rządzenie ostatniej woli jest zawarte. Jeśli się to stało, należy uczynić 
|otem wzmiankę w protokole. Rozporządzenie testamentowe notaryuszowi 
| na piśmie oddane może być oddawcy zwrócone, lecz tylko na jego osobi- 
ste żądanie, lub na żądanie tego, kto się wykaże umyślnie w tym celu 
| rystawionem urzędownie uwierzytelnionem pełnomictwem. Rozporządzenie 
| ostatniej woli traci przez takie zwrócenie moc rozporządzenia ostatniej woli. 
| W razie zwrotu należy sporządzić akt notaryalny. Włościanie prawie 
nigdy notaryalnego testamentu nie sporządzają, dlatego 
| 0 notaryalnych testamentach tylko wspominamy. 
| 0 świadkach testamentu. Bezwzględnie niezdatnymi świadkami rozpo- 
| mądzenia ostatniej woli są: 1) osoby zakonne, 2) kobiety, 8) młodzieńcy 
[at 18-tu nie mający, 4 śle ni tomni, 5) ślepi, 6) głusi albo 
|» u nie mający, 4) na umyśle nieprzytomni, 5) ślepi, 6) g 
| niemi, tudzież 7) ci, którzy nie rozumieją mowy spadkodawcy, 8) skazany 
|azbrodnię, oszustwa, lub za inną z chciwości zysku popełnioną 
| tbrodnię (kradzież). 
| Dziedzic t. j. ten, który ma otrzymać po spadkodawcy dziedzictwo, 
| lub ten, który zapis w testamencie ma przeznaczony wogóle, ten, który 
| korzyść ma z rozporządzenia ostatniej woli, tudzież jego małżonek, rodzice, 
| leci, rodzeństwo, t. j. bracia i siostry, lub osoby w tym samym stopniu 
f2 nim spowinowacone, tudzież jego płatni domownicy nie są zdatnymi 
lie mogą być świadkami, ale tylko co do tego testamentu. 

Przykład V. Jakób Piórkowski, robiąc testament, zapisał 100 koron 
| Janowi Głąbiowi, zaś Józefowi Gołębiowi dom, otóż ani Jan Głąb, ani Jó- 
| ef Gołąb, ani też ich rodzice, dzieci, bracia i siostry, lub inne osoby w tym 
| "mym stopniu spowinowacone i ich płatni domownicy świadkami te- 
amentu w tym wypadku być nie mogą, w każdym innym wypadku być 
Wiądkami mogą. Świadkowie, o ile są zdatni, muszą być przez spadko- 


dawcę uproszeni i muszą wiedzieć o jaki dokument się rozchodzi. Muszą 
oni być obecni w liczbie 3-ch równocześnie. Są jednak wyjątki, że nie | 
potrzeba trzech świadków. | 

Przy rozporządzeniach ostatniej woli czynionych w czasie żeglugi 
i w miejscach, gdzie jest powietrze lub inna zaraźliwa choroba, 
mogą być świadkami także osoby zakonne, kobiety, młodzieńcy, 
mający już lat 14 skończonych. Do takich uprzywilejowanych rozporządzeń 
ostatniej woli dostateczną jest liczba 2-ch świadków, z których jeden może £ 
pisać testament. W przypadku niebezpieczeństwa zarażenia się, nie po-| 
trzeba nawet, aby obydwaj jednocześnie obecnymi byli. Uprzywilejowane | 
rozporządzenia ostatniej woli tracą swą moc w 6 miesięcy po skończonej 
żegludze po ustaniu zarazy. Pisarz rozporządzenia ostatniej woli może wej 
wszystkich wypadkach być zarazem świadkiem, chyba że dla niego, jego { 
małżonki, dzieci rodziców, rodzeństwa, lub dla osób w tyn samym stopniu 
z nim spowinowaconych spadek przeznaczono. 

Przepisy ustawy, które określają sposób pisania rozporządzenia osta- | 
tniej woli, są tak ścisłe. że nie zachowanie ich sprowadza tegoż nieważność, 
Kilka tych uwag dokładnie odczgtanych wystarczy włeścianinowi, by za 
dość uczynił ustawie, a nie był zmuszony szukać płatvej pomocy. Nie dla 
przyjażni sąsiedzkiej i dla tej życzliwej ochoty, która chce bliźniemu usługę 
darmo wyświadczyć, ale dla zysku niektórzy się do pisania testamentów 
wynajmują. I bywa tak, że mu zapłacą, a on źle napisze, bo nie nie wie. 


Od czasu do czasu umieszczać będziemy artykuły z zakresu prawa | 
przystępnie napisane, aby włościanin miał sposobność bez pomocy płaco $ 
nych a kiepskich pisarzy nauczyć się ustaw i wedle nich dobrze so 
bie radzić. 

Czytajcie tylko uważnie i uczcie się, a każdy dla siebie będzie adwokatem. p 


Krzywdy i nadużycia. 


Nieukarana zbrodnia. Do wiadomości ck. Nadprokuratoryi Państ 
w Krakowie podajemy haniebny czyn zgwałcenia kobiety chrześgijańsk 
przez żyda z prośbą o interwencyę i ukaranie zbrodniarza. Sprawa tak 
przedstawia: Zeszłego roku w październiku zgwałcił żyd w Bolesławskiejf 
parafii wiejską kobietę w prawdziwie dziki i niebywały sposób. Żyd, eho- 
dząc za jajami od domu domu, zauważył, że ludzi we wsi- nie było, bO 
kopali ziemniaki; to też, gdy w jednej chałupinie napotkał samotną K0 
bietę, z całą śmiałością wziął się do niej. Zastał ją pochyloną, przygoto 
wującą paszę dla „prosięcia.* Zdradziecko złapał ją z tyłu za ręce, przy”! 
prowadził ku ławie obok ściany ustawionej, jedną ręką silnie przytrzym 
jej obydwie ręce (ona krzyczała i co sił wydzierała się, lecz bezskutecznie» 
drugą ręką ją odkrył, a następnie wziął ją „w pół,* usiadł z nią trochi f 
næ ławie i tak ją przechylił, że w takiej pozycyi zgwałcił. Sprawę wiog 
szono do Prokuratoryi do Tarnowa już dwa razy, ale po obydwa razy Je 
odłożono. Ostatnim razem zaniechano jej, po oświadczeniu komisyi lekari 
skiej, że zgwałcenie w wyżej opisany sposób jest niemożebnością. Kobiet 


| 


zgwałcona nazywa się Aniela Kozioł, pochodzi z Grądów, powiat dą- 
browski. Była badana prywatnie przez profesora d-ra Henryka Jordana 
| nawet otrzymała od Niego świadectwo lekarskie tej treści: „Aniela Ko- 
zioł z Grądów (parafia Bolesław) jest chora z powodu odgięcia ku ty- 
łowi i obniżenia macicy, anasmu i ogólnego zdenerwowania. Przestrach to- 
warzyszący zgwałceniu, o którem opowiada, mógł w znacznem stopniu 
przyczynić się do wywołania obecnie istniejącego zdenerwowania. W Kra- 
kowie, dnia 10. sierpnia 1900 r.“ Świadectwa tego w Prokuratoryi tarnow- 
skiej nie było. Komisya lekarska w Dąbrowy nie badała nawet Kozioło- 
wej, ale tak na oko oświadczyła, że zgwałcenie było niemożliwe w sposób 
opowiedziany. Ponieważ my wiemy, jaką wartość mają u nas często orze- 
czenia lekarzy sądowych (n. p. sprawa Faerberów, sprawa frejtra Stepko- 
wicza 1 t. d.), przeto Prokuratorya Państwa w Tarnowie powinna była za- 
sięgnąć opinii Wydziału lekarskiego w Krakowie, a ponieważ tego nie uczy- 
niła i żyd — po spełnieniu zbrodni chodzi wolno i nadto jeszcze odgraża 
się, że będzie kobietę ową skarżyć o oszczerstwo, przeto szukamy sprawie- 
dliwości w ck. Nadprokuratoryi Państwa i mamy nadzieję, że sprawy nie 
będziemy potrzebowali poruszać aż w Wiedniu. W końcu tak czy owak 
żyd znieważył kobietę, naszedł ją z tyłu, niespodzianie, chwycił za ręce 
it d. — więc choćby dla przykładu powinien być ukarany. On tymczasem 
chodzi wolno i kpi sobie z galicyjskich władz. 

Urząd podatkowy w Buczaczu już czwarty rok napastuje mię niżej 
podpisaną o zapłacenie podatku czynszowego, gdy tymczasem ja żadnego 
 czynszownika nie mam i sama mając maleńką chałupkę, nie mam gdzie 
Sama się z mężem i dwojgiem dzieci w takiej ciupie obrócić. Karty upomi- 

nającej nie dali mi, tylko co parę miesięcy posyłają egzekutora i tenże 
każe płacić. Mąż mój jest prywatnym ofieyalistą i rzadko bywa w domu, 
a chociażby był to nie umie się po prostu bronić. Ja zaś nieszczęśliwa ko- 
bieta po każdej wizycie strasznego egzekutora biegnę do Inspektoratu po- 
 datkowego, albo mię nie chcą przesłuchać lub pocieszą, że ta sprawa się 
załatwi i z tem odchodzę. Przed kilku dniami przyszedł znowu egzekutor 
i powiada, że jeżeli go nie zaspokoję, to urząd podatkowy zaintabu- 
luje się(!) na chałupce mej nieszczęśliwej. Poszłam znowu do Inspekto: 
ratu i tam znowu powiedziano mi, że kiedy byłam w grudniu z zażaleniem, 
to cały protokół posłali do Dyrekeyi i czekają rezultatu. a mnie każą być 
spokojną, jednakże egzekutora posyłać nie przestają. Podatek zaś domowy 
przez trzy lata odbierali i zawsze mi w książce kwitowali za rok 1897 
i gdzież sprawiedliwość? Błagam najserdeczniej o pomoc i poradę, bo u nas 
ani w Starostwie, ani w Inspektoracie sprawiedliwości słusznie mi się na- 
leżącej przez 4 lata ubłagać i wypłakać nie mopę. 
Maryanna Zyczyńska w Buczaczu. ! 
| (Umieszczając powyższe zażalenie, oświadczamy, że dalej krzywdzić 
biednych tych ludzi nie pozwolimy i jeżeli Urząd podatkowy w Buczaczu 
natychmiast nadużycia nie zaniecha — przedłożymy zażalenie wprost mł- 
nistrowi. Niesłychana rzecz, co się już w tym kraju nie dzieje? P. Marya 
Zyczyńska niech nam doniesie w przeciągu miesiąca, co urząd podatkowy 
Uczynił. Redakcya). 
W karczmie Jurkowskiej pod Dobrą w dniu wielkiego święta po su- 
mie popili się niektórzy parafianie gorzej bydła i bili się aż do krwi, po- 
 krwawili się, porozbijali sobie głowy jak nieboskie stworzenia. Tak to oni 


uczcili dzień Matki Boskiej w parafńi Dobrskiej. Hańba takim pijakom i ro- 
zbójnikom. Czyście wy kiedy widzieli żyda pijanego w szabas? Żyda pija. 
nego nigdy nio zobaczycie, ale pijanych chrześcijan to co krok znajdzie, | 
Żandarmerya powinna pociągnąć do odpowiedzialności tych wszystkich pi- | 
jaków, a nadto zrobić do sądu doniesienie na karczmarza w Jur 
kowie, który lud rozpija. Jeżeli żandarmerya tego nie zrobi, to my to zro- 
biimy, ale wtenczas będzie gorzej. Cesarska ustawa powiada, że karczmaw 
za rozpijanie ma poraz pierwszy zapłacić karę 50 reńskich, a poraz 
drugi ma mu być odebrana koncesya. Żandarmerya jest na to, aby ustaw 
cesarskich strzegła! A gdzie była żandarmerya podczas bitki? | 

O pijaństwie w Rajbrocie piszą nam znowu: Dnia 12. lipca przyszło | 
4-ch urzędników gminnych do Jana Gudanka na badanie, czy to on pisał | 
w Obronie o pijakach w Rajbrocie. Mówili, że ich przysłał ks. Duszyński | 
i że będą skarżyć Obronę za to, że świństwa w Rajbrocie wydobywa ma | 
wierzch i że chce, aby ludzie pić przestali i nie wzbogacali żydów. Był 
więc wójt nowy, Szymon Juszczyk, dawniej porządny człowiek, a dzisiaj 
nauczył się pić. Dalej był podwójci, dawniejszy wójt, eo swój majątek 
przepił, a z karczmy nigdy trzeźwy nie wychodzi i pod chałupami pijany | 
sypia i oddaje wszystko, co wypił u żyda. Nazywa się Grzegorz Olkuski, 
ma po pijanemu przeciętą gębę, a raz przez pijaństwo nogę sobie wykre- 
cił tak, że musiał leżeć i do karczmy nie mógł chodzić. On gdy zdrów, to 
najpierw idzie do karczmy, a potem do kościoła. Trzeci był radny, który | 
lubi żydom dziewki na służbę nastręczać. Czwarty był Wincenty Trojan, | 
dawniejszy wójt. Parobki u żydów w Rajbrocie nie służą, bo i pocóż, kiedy 
niektórzy gospodarze żydom i w polu obrobią, i piwo z browaru przywiozą, 
i towar do sklepu i drzewo. Żydki aż z Wiśnieza Nowego przyjeżdżają 
po naszych gospodarzy, aby im wozili towary na jarmark. Olkuski i Jan 
Kanownik w dzień św. Trójey wieczorem pojechali z żydami na jarmark 
do Tymbarku. Porządny parobek tego by nie zrobił. Dlatego nie ma w gmi- 
nie błogosławieństwa. Wszyscy się śmieją z Rajbrota. Ludzie ciężko pra- | 
cują, a nic nie mają. A jak mieszkają? W chałupach brud większy ani- 
żeli w chlewie, a żyją gorzej aniżeli więźniowie w kryminale. Dlaczego? 
Bo wszystko, co zarobią, to przepiją. Żydy robią majątki, a katoliey scho- 
dzą na żebry. W Rajbrocie nie ma urodzin bez wódki, ani chrzcin, ani za= 
lotów, ani poprawin, ani wesela. Zawsze musi być wódka. W chorobie 
wódka, po pogrzebie wódka, przy kłótni wódka, jest bitka, to musi być 
wódka, są przeprosiny, to musi być i wódka, idą do sądu czy do urzędu 
podatkowego, to muszą wstąpić do karczmy ; jest rada, to musi być i wódka, 
po radzie znowu wódka i tak bez końca wódka. Jest kilku radnych po: 
rządnych, ale ci między pijakami nie mają głosu. Do sklepu chrześcijań: 
skiego kupować nie idą, tylko do żyda. Było kółko — zgasło, miał chłop 
sklep — upadł, miał organista sklep — zwinął, a żydzi rosną i majątki 
robią na katolikach i trzy tysiące ludzi pracuje dla kilku wyzyskiwaczy. 
W gminie nie ma człowieka, któryby stanął do walki z pijaństwem i z ży: 
dami, ale natomiast są tacy. eo sami naganne wiodą życie i gazetki 
ludowe palą, bo wolą, aby lud pił, aniżeli ażeby czytał i oświecał się. Nic 
więc dziwnego, że w Rajbrocie żydki tryumfują i mnożą się coraz bardziej 
jak pluskwy, bo im smakuje Rajbrot i jegomość. Dojdzie do tego, że trzeba 
będzie zmienić nazwę tej gminy i nie nazywać ją Raj- brot, ale Raj- 
wódka. 


|| Ze Sopotni małej, gdzie to tak żydów kochają, piszą nam jeszcze: 
1) że wójt Jafernik „mądry okrutnie“ pisarz tamtejszy Pindel i radny Jan 
Krzyżowski sprzedali żydowi sosny w lesie gminnym za bezcen, a to za 
4 złr., za co obywatele byliby dali 10 złr.; 2) że żyda, Lewkowego syna, 
| Adolfa, wydobyli od asenterunku kłamstwem, mianowicie powiedzieli, że 
| go rzuca ciężka choroba, eo jest wierutnem kłamstwem, w dzieciństwie to 
|on miał konwulsye jak wszystkie dzieci, ale teraz zdrów zupełnie i han- 
| dlnje i kupuje wszelakie mięso i nocami wozi do Białej — więc jest zdrów. 
| A ci sami nie powiedzieli ani słowa w obronie biednej wdowy, Agnieszki 
| (iutka, której syna zabrali od biednej matki i 4-ga maleńkich dziatek. Za 
wdową chrześcijańską, za sieroctwem to ani słowa nie rzekli, a żyda kłam- 
| stwem wygadali. (O tem, że ten żyd zdrów, trzeba uwiadomić ck. Staro- 
| stwo, żyd tak samo powinien służyć wojskowo jak i katolik. Redakcya). 


Sprawy ludowe. 


Z Czarnego Dunajca donosi nam ks. proboszcz Brosik, że umieszczona 
w Obronie i w innych gazetach korespondencya, dotycząca nieporządków 
| na cmentarzu jest nieprawdziwa. Zarzuty powtórzyliśmy za innemi pismami, 
obecnie jednak polegając na liście szanownego ks. proboszcza cofamy je, 
| zapewniając, iż wolelibyśmy z całego serca pisać tylko dobrze o stosunkach 
| naszych krajowych, aniżeli ganić i wydobywać na jaw nadużycia i krzywdy. 
| Za korespondencyę z Dunajca spada wina na tego, który ją najpierw pu- 
| ścił w świat. 
| S. p. Kusak Stanisław, serdeczny nasz przyjaciel, czytelnik i zwolen- 
nik umarł w Stróży, pow. Myślenieki, pozostawiając po sobie żal prawdziwy. 
Był to człowiek światły, rozumny, długie lata pracował nad oświatą ludu, 
to też nic dziwnego, że na trumnę jego padły łzy szczerej przyjaźni i przy- 
wiązania. Niech mu będzie lekką ziemia ojczysta, którą kochał eałem ser- 
 cem. Przyjaciele i sąsiedzi nieboszczyka postanowili postawić $. p. Stani- 
sławowi pomnik. Składki na ten cel można składać na ręce Wojciecha 
Kusaka w Stróży, pow. Myślenice. 

Słuszna kara spotkała niejakiego Samuela Polmana, żydka z Oświe- 
| timia, który pomimo zakazu spacerował sobie po torze kolejowym na linii 
| Osielec — Jordanów. Gdy go strażnik kolejowy Solowski wezwał, aby zszedł 
z toru, żyd zaczął się rzucać i odgrażać. Musiano dopiero wezwać robotni- 
| ków kolejowych i ci aroganekiego żyda z toru sprowadzili, następnie spi- 
| Sano z nim protokół, a Sąd Jordanowski wsadził go na 3 tygodnie aresztu. 
Może się arogancyi oduczy w kozie. Żydzi myślą, że im w Galicyi już 
Wszystko wolno. Ale znaleźli się żydowskie wujki, co żałowali żyda. 
| W gminie naszej Dobrej pod Limanową już poraz trzeci odbyły się 
| wybory do Rady gminnej, ale i z tych wyborów nie będzie chleba, bo 
| wójt się stara, aby jak najdłużej urzędować, bo z tego ma zysk. Dwóch 
Zaś innych fagasów, pychą nadętych, ponieważ ich radnymi nie wybrano, 
| Więc wnieśli protest, chociaż wybory odbyły się zupełnie legalnie. Głupstwa 
popisali, aby tylko odwlec nową radę gminną. Takich to ryjaków ma Do- 
bra. Dobro gminy nie leży im na sercu. Nie dbają o to, aby w gminie 
był ład i porządek. Takie ryjaki nie wiedzą, że dohro kraju zależy od do- 


brych gmin, oni nie wiedzą, że fundamentem państwa jest ład i porządek 
i sprawiedliwość w gminie. Tacy niespokojni i źli ludzie ryją w gminie 
porządek, jak ten kiernos lasowy. Im się zdaje, że Bóg wie, ile rozum 
posiada, a on ma tyle rozumu, jak ta mysz, co książkę zjadła. I utworzyła 
się u nas pod nr. 44-tym tajna adwokatura. Zadaniem jej jest unieważniać 
wybory gminne i wnosić rekursa, chociażby się wybory odbyły jaknajlegal: 
niej. Otóż panowie wójtowie, ale nie wszyscy, tylko wy, co chcecie całe; 
życie wójtować nieuczciwie i na szkodę gminy, wy, którzy jesteście piją: 
kami i gorszycielami, możecie się udać o pomoce i radę do tego biura pod. 
44-tym, to wam pomogą utrzymać się na swojem sfanowiskinż 

Grad bardzo wielki stlukł na jedenastu rolach w Jurkowie wszystkie 
plony. jakgdyby przeszło przez nie kilkanaście regimentów wojska. Kapu 4 
sty, ziemniaki ścięte do niepoznania, zboża wytłuczone do szezętu. To jedna 
straszna klęska, która przeszla, ale pozostała druga w Jurkowie: kari 
czma, wódka i pijaki. Ci wszyscy, którym grad zniszczył plony, pos 
winni zaraz wnieść podanie do Starostwa o odpisanie podatku. Jak się tas. 
kie podanie pisze, to jaż było w Obronie Ludu wydrukowane. Stempla na 
takie podanie żadnego nie trzeba. 


Kronika i rozmaitości. 


Od Administracyi. Kto dotąd prenumeraty nie zapłacił, następnego numer 
nie otrzyma. 

W następnym numerze rozpoczynamy drukować ustęp z prześlicznej po- 
wieści Sienkiewicza: „Męczeństwo pierwszych chrześcijan za panowania okrutnego 
cesarza rzymskiego Nerona * „l 

Dwóch socyalistów Polaków Świderskiego i Woźniaka, którym żadnej 
winy nie udowodniono, ale jedynie na podstawie podejrzenia, iż oni przyczynili 
się do, śmierci szpiega moskiewskiego, skazał moskiewski sąd wojenny w War: | 
szawie na karę śmierci przez powieszenie. Car karę śmierci zamieni 
na dożywotnie ciężkie roboty w kopalniach syberyjskich. Taki to r 
istnieje pod rządami carskiemi. I u nas znajdują się jeszcze tacy ludzie bez sū- 
mienia, którzy rządy carskie i knuty żandarmskie i szyzmę zachwalają. 

Z Bierzanowa donoszą nam, że w tamtejszej trupiarni leży już od 16. 
b. m. trup utopionej dziewczyny w Wiśle i nie wiadomo, jak długo jeszcze cze- 
kał będzie, aż ck. Władze zezwolą na pochowanie go w grobie. I czyż to nie 
są kpiny z przepisów sanitarnych? Czyż się godzi wśród takich upałów tyle 
dni trzymać niepochowanego trupa, który, ulegając szybkiemu rozkładowi, za | 
truwa powietrze? Jeżeli na ostatnim zjeździe lekarzy w Krakowie z taką zapał 
czy wością radzono nad uśmierceniem „bakcylów* rozmaitych chorób, to przynaje 
mniej ck. władze nie powinny przyczyniać się do rozmnażania tychżej Wina f 
w tym wypadku leży podobno po stronie ck. Starostwa w Krakowie. Mieszkańcy 
Bierzanowa nieprzyzwyczajeni są do żadnych perfum, a tem mniej do takich, ja: 
kie roznosi gnijący trup topielea, dlatego upraszają ck. pana Delegata Namie: 
stnietwa do zaprowadzenia oszczędności pod tym względem, a to przez przyspie: | 
szenie wysłania komisyi dla przeprowadzenia w takich razach wymaganej sekcyi trupa. | 

Pielgrzymka polska do Rzymu wyrusza z Krakowa .dnia 12. września | 


o godzinie 10-tej rano. Nabożeństwo u 0O. Reformatów o godzinie 7 - mej rano. 


ktoby chciał się przyłączyć do pielgrzymki, możemy jeszcze przyjąć do 5. wrze- 
śnia — należy posłać 140 koron pocztą do O. Zygmunta Janickiego OO. Refor- 
jmatów w Krakowie, lub do O. Stefana Podworskiego w Alwernii. > 

| Wyborcom miasta Wadowic i Bochni polecamy jak najgoręcej i jak naj- 
|rerdeczniej wzywamy, aby w dniu 4. września wszyscy poszli głosować 
oddali swoje głosy panu Michałowi Gołąbowi, dyrektorowi Kasy 
zezędności. Nie głosujcie na Majsa, bo Majs to przyjaciel i opiekun żydów, 
ju mieszczanie polscy, rękodzielnicy, rzemieślnicy i przemysłowcy nie powinni po- 
|syłać do Sejmu żydowskich wujków. Więc wszyscy głosujcie solidarnie na czło- 
|wieka zacnego, uczciwego, prawego Polaka: Michała Gołąba. Pan Michał 
Gołąb niech będzie waszym posłem, a nie zawiedziecie się na nim. 

| Ku obronie dziatwy polskiej przed zgermanizowaniem. Ze Zwardonia 
piszą nam: Na skalistych szczytach Beskidu, gdzie zbiegają się granice z Wę- 
grami i Śląskiem, położono kamień węgielny pod budowaną szkołę w Zwardo- 
|niu, imienia królowej Jadwigi. Uboga ludność górska, na tych kresach pozba- 
f viona oddaleniem i kościoła i szkoły, nie mogła zdobyć się na ten zbytek, aż 
|maiazła pomoc w miejscowej drużynie kolejowej, która pod wodzą p. Józefa 
|lwera wzięła się do dzieła i za jej to głównie staraniem położono podwaliny 
f dla podniesienia tego ludu. Przed paru laty stanęła kaplica, a dziś jest w bu- 
[lowie szkoła i w dniu 1l. listopada b. r. ma być otwartą. Główne fundusze na 
f tẹ szkołę polską dało Towarzystwo Szkoły ludowej w Krakowie. 

| Pruski rząd wydał rozkaz, aby dzieci polskie w szkołach modliły się po 
|niemiecku. Otóż dzielna dziatwa poznańska broni się przeciw narzucaniu jej ję- 
zyka niemieckiego w modlitwie i nauce religii. Jak Dziennik Poznański do- 
nosi, uczniowie szkół poznańskich wzbraniają się odmawiać „Vater unser,“ bo 
są dziećmi polskiemi. Stało się to, jak dotąd wiadomo, w szkole na Śródce 
[i w średniej szkole dla chłopeów. Dzielna dziatwa. — Daj jej Boże wytrzymać 
|| przetrzymać to srogie prześladowanie łotrów pruskich. 

Przez muchę. Z Warszawy donoszą, że przed kilku dniami zamieszkała 
przy ulicy Nowowiejskiej pani N., jadąc konno w alejach Ujazdowskich, w to- 
| Warzystwie małżonka, uczuła ból twarzy w pobliżu dolnej szczęki. Po powrocie 
|do domu, gdy ból zwiększał się i na twarz wystąpiła plama, wezwano prof. 
f d-ra Kosińskiego, który stwierdził zakażenie ogólne, spowodowane ukąszeniem 
4 zjadliwej muchy. Środki lekarskie okazały się już spóźnione i nieszczęśliwa chora 
| po trzech dniach wyzionęła ducha. 
| Z rozpaczy za zdechłym psem popełniła samobójstwo w Paryżu 78- le- 
| (nia stara panna Małgosia Candion. Stara ta waryatka, zanim odebrała sobie 
| życie, sprawiła swemu „Koko“ wspaniały pogrzeb na psim cmentarzu. Następnie 
| dopiero rzuciła się z trzeciego piętra na bruk i zabiła się na miejscu. 
| Towarzystwo „Ochrony ziemi” jeszcze się nie odnalazło, p. dr. Dobija 
| powinien je wypuścić ze swego tajemniczego przechowania, bo kto kryje, bywa 
| krytym — tak pisze Mieszczanin. 

„Trafiki — jak się starać o nie i jak je prowadzić?“ jest o tem książe- 
| tka. Wydawnictwo Kółek rolniczych we Lwowie. Cena 10 halerzy (5 centów). 
| Radzimy ze swej strony, jak się Kółko chce starać o trafikę, niech się stara 
pojedyncza osoba, a niech nie nie mówi o Kółku, bo z Kółkiem dużo korowo- 
łów — podanie musi iść aż do Ministerstwa, a Ministerstwo często zwraca do 
lzupełnienia, albo do wyjaśnienia. Związek. 

=  Wykolejenie pociągu. Pociąg towarowy wykoleił się nieopodal Tymbarku 
lzarył się w ziemię. Cztery wozy zagrzęzły w ziemię wraz z kołami, zaś 6 wo- 


zów spadło z szkarpy 6 metrów wysokiej do rowu i pułamało się na drobne 
kawałki, z żelaznych kół osie zostały pogięte i połamane. Maszyna z 16 wa 
gonami i maszynistą Drygalskim przeszła szezęśliwie po torze, tylko tylne wozy 
zostały na miejscu. Konduktor Nawojewski, gdy widział eo się dzieje, z przeł 
ostatniego wozu szczęśliwie przeskoczył szkarpę murowaną, 6 metrów wysoką | 
i upadł na łąkę tak, że ocalał, choć doznał wstrząśnienia mózgowego. Natomiast 
konduktor Kwiek, będąc w przednich wozach, uległ katastrofie, został śmiertel 
nie poraniony, ma czoło zmiażdżone, nos spłaszczony, całą twarz  potłuczoną 
zaniewidział, ręce ma pokaleczone i poobijane. Katastrofa ta wydarzyła się m 
30 kroków od stacyi Łososiny Górnej. Tor został na przestrzeni 800 metrów 
zrujnowany. Powodem katastrofy były progi tak zgniłe, że w rękach rozsy 
pywały się. Ładne progi są na tej naszej kolei państwowej, która umie tylko 
robić oszczędności i żyje z wyzysku pracy ludzkiej. Pomyślcie, coby było, gdyby 
się był wykoleił pociąg osobowy. To byłoby mięsa. z 

176.000 ludzi, 9000 koni i 300 dział weźmie udział w wrześniowych 
manewrach cesarskich w Galicyi. Cztery korpusy armii, tudzież oddziały obrony 
krajowej, wśród nich rozlokowane, będą operowały w połowie września na ma: 
łej stosunkowo przestrzeni w okolicach Jasła. | 

We wsi Kasinie wielkiej zamordował gospodarz, Jędrzej Ziemianin, swył 
żonę, Reginę. Mordercę uwięziono. 

Kilkudziesięciu robotników, przynajmniej zaś trzydziestu, zatrudni aż do 
zimy skarb hr. Reya w Przeeławiu, stacya kolejowa Dąbie ad Dębina, pow. 
Mielec. Robotnik ma być zatrudniony przy braniu rowu, za którą to robotę skarb 
powyższy płaci 18 halerzy od metra sześciennego. Każdy z robotników ma być 
zaopatrzony w łopatę. Należy się spodziewać, że wiadomość tę wykorzystają | 
gminy, dotknięte powodzią. Zgłoszenia przyjmuje p. Zygmunt Hollender, poczt 
mistrz w Rzochowie, który też zgłaszającym się za pośrednictwem gminy wyszlo 
pieniądze na drogę. 

Z targów zbożowych. Kraków, dnia 28. sierpnia. Płacono za 100 kilogramów 
netto : Pszenica od 14— do 16:60 ; — Żyto od 12-30 do 14:50 ; — Jęczmień od 1150 


= 


do 18:— ; — Owies z opłatą akcyzową od 13:80 do 14:40; — Groch od IT- 
do 84—; — Tatarka od 14— do 17:—; —- Proso od 10:— do 11:50; — Fasok 
od 14— do 21*—; — Jagły od 19 — do 25— ; — Siano od — — do 6* 
Słoma od —'— do 4'40; -— Koniczyna na paszę od —-— do 6'80; -— Ziemniał | 


za hektolitr od 8:60 do 4—; — Jaja za kopę od 240 do 8:70; — Masło m 
garniec od 6:50 do 7:30. Wszystko liczono w koronach. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Nikiel. Trzeba wnieść podanie do Zwierzchności gminnnej o zezwolenie j 
na budowę. Dom musi być oddalony kawałek od drogi. Wójt ma ustawę budosf 
wlaną, to on wam powie, jak daleko należy odstąpić od drogi. Planik  trzebi 
załączyć na osobnym arkuszyku. Planik taki można sobie samemu zrobić. Wszystść 
musi być na osobnym arkuszu. Topograficzne położenie budynku oznacza rysi 
nek całego gruntu, na którym budynek stoi i do czego w około dom przytyk 
od wschodu, zachodu, północy i południa, a więc ogród, komorka, droga, pole 
czy sad i t. d. Jeżeli Starostwo odrzuci podanie o odpisanie podatku, to możn 
dalej wnieść rekurs. Dlatego odpowiadamy w gazecie, bo przez to i inni czył 
nicy uczą się. 


ZI E 


P. Markowicz. Takiego człowieka nic nie przekona ani wzruszy. Wypa- 
jony na krzywdzie ludu fagas stańczykowski — stańczykom służy. Przyjdzie 
jednak czas, iż lud poznosi Rady powiatowe, a wówczas i pasibrzuchy zczezną. 
P. Mieroszowski. Dziękujemy uprzejmie. Wydrukujemy po ukończeniu 
pzpoczętych artykułów z dziedziny porady prawnej. 

P. P. Jarosz, Ocieczek, Dobrzański, Ciżkiewiez, Piła, Gładysz, Żyła — pre- 
mmerata zapłacona do końca roku. 
P. Kuca. Poczęliśmy wysyłać Obronę od numeru 57. Poprzednie już wy- 
czerpane. Jeżeli brakuje od numeru 57. naprzód, to zareklamuj Pan brakujące 
numera, 
P. M. Chmielarz. Do końca roku należy się 50 centów. 


Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. 
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Sapomenthol (Maść Sapomentholowa) 


nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matbwali, aptekarza 
ma aa w Badomyślu koło Tarnowa. 
Dostać można w każdej większej aptece po ce- 
nie: słoik próbny 1 kor. 40 hal., słoik duży 
5 koron. 
Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wy- 
syła wprost 2 razy dziennie 
=; APTEKA W RADOMYŚLU koło Tarnowa. 
(AM Ma asg Przesyłając pieniadze, dołączyć należy na 
ANI 3 przekaz 12 hal, a na przesyłkę ofranko- 
waną 60 hal. Na słoik próbny z przesyłką 
franko 1 kor. 85 hal. 
BEE Celem ochrony przed naśladownictwami proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli* i przyjmować tylko oryginalny w opakowa- 
'niu, jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok 
sie znajdujacy. 
% 


IE **DRUKARNIA 


| Józefa Romana Łakocińskiego 


Rynek główny nr. 23 (naprzeciw Odwachu) 


wykonuje 
w wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
Wchodzące, po cenach najprzystępniejszych. 


e 6 ZES 


Do obywateli Podgórza i Wieliczki! 


Dnia 4. września maja obywatele miasta Podgórza i Wieli 
czki wybrać sobie posła do Sejmu we Lwowie. Żydzi z kahałamij 
swymi postawili jako kandydata p. Marjewskiego z Podgórza, Żasł 
den jednak uczciwy mieszczanin, żaden chrześcijański kupiec, ani 
przemysłowiec, żaden rzemieślnik czy rękodzielnik nie odda, 
głosu kandydatowi żydowskiemu. Pan Marjewski jest zna 


ośmiu żydów w młynie baruchowskim trzyma i żydów wszędziej: 
popiera. Co więcej — pan Marjewski był kontrołorem Kasy wieli 
ckiej i tak ją ładnie kontrolował, że złodzieje w niej gospodar 
wali i krocie tysięcy pokradli i shańbili mieszczan powiatu wieli-f: 
ckiego i ściągnęli hańbę na cały kraj. Pan Marjewski jeszcze) 
razem z innymi będzie odpowiadał za Kasę wielicką, jako kontro 


wiek chce być posłem. Niech go posłem zrobi Nowacki, Kompiti 
Hollender i inni złodzieje, ale mieszczaństwo polskie posłem go wy4 
bierać nie powinno. Kto nie umiał skontrolować jednej Kasy po 
wiatowej, ten nie potrafii kontrolować Kasy krajowej? Do Sejmup 
nie można wybierać złodziei, ani tych, eo kraść pozwolili. Ładnieby 
ten Sejm wyglądał, gdyby w nim siedzieli sami tacy ludzie jak 
Czecz, Marjewski i ich przyjaciele. Jeszcze im posłać Nowackiego, 
Kompita i Kieszkowskiego — a ladny będzie Sejm. Na Marjew: 
skiego więc ani jeden głos chrześcijański paść nie powinien: 
a żydzi lepiejby zrobili, gdyby wcale nie głosowali i nie dawali 
powodu do nienawiści. To byłoby dla nich samych lepiej i bem 

pieczniej. Więc wyborcy miasta Podgórza i Wieliczki — głosujdijy 
na kogo chcecie, ale nie głosujcie na Marjewskiego, który pozwoj: 
li} okraść Kasę wielicką na szkodę mieszczan i ludu, bo prawdoik 
podobnie te tysiące, które skradziono z Kasy, wy będziecie m 
sieli zapłacić. Za rozboje Kasy wielickiej Marjewskiego posłem wji 
bierać nie można! Precz z Marjewskim! 
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